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Błogosławieństwo Ojca św. dla prasy Polskiej.
RZYM, 27. PAT. Wczoraj w czasie audjencji 

u Papieża, udzielonej członkom międzynarodo­
wego zjazdu agencji telegraficznych, Ojciec śiw. 
gdy mu przedstawiono (dełegatów. Polskiej Agencji 
Telegraficznej dvr. Piotra Góreckiego; i p. Chrza­
nowskiego zwrócił sięj (doi nich' pojpolsku, pytając* 
„czy jesteście z Warszawy". Otrzymawszy po­
twierdzającą odpowiedź Papież (mówił dalej: To 
reprezentujecie agencję prasową? ,Ponieważ siu-, 
życie całej prasie polskiej, prześlijcie jej fniojQ 
błogosławieństwo. Pamiętam Warszawę". Następ

nie Ojciec św. (diodał: „Pewnie prasia polska .roz­
wija sic teraz coraz pomyślniej". Papież zapytał; 
czy, niemia między [Obecnymi korespondentów'Kur 
jera Warszawskiego 1 Kurjera Polskiego. 'Żarów 
no rozmowa z .delegataimi polskim:^Jńkf Nwyróż- 
nienie dziennikarzy polskich zwróciło powszech­
ną uwagę, gdyż w czasie całej audjencji Papież 
rozmawiał tylko z 1 rzema delegacjami Polski, 
Hiszpanji i Austrji. Rozmowa prowadzona po 
polsku Wywołała sensację wśród 50' delegatów; 
reprezentujących największe agencje europejskie.

Słodownia S tawiszyńska
K U P U J E

jęczmień browarny.
Zgłaszać się: Wiejska 14, mieszka­

nia 6, II piętro 1974

Przesilenie w  Niemczech.
W :edeń. 27. Neue (Freie Pręsse 'donosi"z Ber­

lina: Po wystąpieniu wszechniemieckich minisG 
rów z rządu powstały obecnie 3 możliwości: IJ  
że Luther wręczy (dziś prez. Rzeszy (dymisję gan 
binetu. Ta możliwość ijesll (zdaje się nieprawdopo­
dobna. Jeżeli gabinet poda isię do dymisji, wów­
czas prezydent Rzeszy udzieli mandatu do 'utwo­
rzenia gabinetu jakiejś (osobistości z cenlrumf Tuh 
lewicy. Według drugiej (możliwości, dr. Luther lnie 
ustąpi, lecz pozostanie nadal na swoimi urzę /rie 
i powoła podsekretarzy stanu ,na miejsca iminist- 
rów. którzy ustąpili. Trzecią wreszcie możliwoś­
cią by łowy natychmiastowe rozwiązanie Reicha 
stagu.

Ze strony wszechniemców podają następują­
ce powody odrzucenia układów w Locarnó:

Wszech niemcy nie imidgą 'się zgodzić hal to; Ją 
tekst układów jest lostatecznifi ustalony i tyiu 
ko może być !w całości przyjęty, ,albo bdrzu-i 
eony. Wszechniemicy ;w jart. 1-ym paktu reńskie 
go iwidzą utrzymanie traktatowego status quo 
i rezygnację z terytorjów niemieckich. Nie |mo- 
mogą się oni (zgodzić na punkt'^ąwarty (w jirmo- 
wach z Polskąt i Czechosłowacją, jże’ granice jjednei 
go państwa imógą być zmienione tylko za apro­
batą tegoż państwa. Wszechniemcy są zdania, 
żc komentarze djo jartJ 16 paktu,LiginNarodówdńile 
usuwają niebezpieczeństw grożących' (Niemcom na 
wypadek przemarszu wojskowego. W końcu 
wszechniemcy nie m ają {zupełnie zaufania do Li­
gi Narodów.

Dalszy eiąg* rozprawy Steigera.
LWOW. 27. PAT. (W dalszy|rn) ciągu wczoraj-, 

szej rozprawy przesłuchiwano świadka Wilheli 
ma Hciningera,, dysponenta firmy Colonial, — 
gdzie zajęty był Steiger. Świadek wystawia oskar­
żonemu pochlebne świadectwo, jako urzędników 
wi sumiennemu i p e d a ntycz nem u.'

Świadek Henrykowski, były naczelnik' urzę­
du policji politycznej jw Stanisławowie, zeznaje; 
żc 4 września' ub. roku doniesiono] komendzie 
policji w Kni chininie, że we Lwowie przygotowu­
je się zamach na p. Prezydenta, (apjego inicjatorzy) 
m ają się zgromadzić jw mieszkaniu Hołubo\y.icza 
w Stanisławowie. Dokonane ś/edztwo wykazató 
nieprawdziwość tego doniesienia.

Świadek Salomon Krenter, technik' dentys­
tyczny zeznaje, iż Widział lecącą bombę, lak /a#

inni świadkowie to wskazywali. Wyleciała ona1 
z miejsca około latarni. Świadek odziany (był 
również w płaszcz 'gumowjy i był (bez, kapełusza. 
Z obawy przed wybucheiml ’ukryf sięjwl(bramie'doi 
mu przy ul. Legionów nr.. 1, (gdzie zrastał 2 fmęż-f 
czyzn i kobietę. Wyszedłszy z sieni'iujrzaf Steige­
ra już aresztowanego i p. PaSternakównę, która! 
miała mówić, że nie poznaje Steigera j£ (całą .pew­
nością. Na pytanie przewodniczącego, dlaczego' 
tych szczegółów świadek nie zeznał wfśledztwię 
i przed sądem: doraźnym, świadek tłomaczy isię 
iż o temi (zapomniał. Wobec' Iegodwiadka skon'fro­
lowa no z p. Pasternakówną, która w oczy Swiad- 
*'»wi tw ierdziła, że inid używa słowa „zdajeśsię" 
i nie powołała się na żadną (paLn,ią. Nat Jemi roz-i 
prawę odroczono do jutra.

Woina na  B ałkanach .
SOFJA, 27.10. PAT. Bułg, Agencja Telegr. 

Na południe od Petrycy na posterunku granicznym 
Bułgarji liczba 8, zajętem obecnie przez wojska 
greckie, te ostatnie ustawiły artylerję. Miasteczka 
Marekostino i Petrowo są bombardowane przez 
artylerję grecką. Wczoraj wieczorem piechota 
oraz artylerja grecka ostrzeliwały energicznie Pe- 
trycę. Jak donoszą w miasteczku Petrowo z po­

śród ludności cywilnej 3 osoby zostały zabite, a 2 
ranione, zaś w miejscowości Piperica jedna osoba 
zobita i jedna raniona Obfite deszcze czynią 
niezwykle przykrem położenie uchodźców, którzy 
w liczbie z górą 10 tysięcy obozują pod gołem 
niebem.

ATENY, 2710 PAT. Agencja Ateńska donosi: 
Grecki minister spraw zagr., odpowiadając na 4

depeszę sekretarza generalnego Ligi Narodów 
dotyczącą zatargu grecko-bułgarskiego, wystosował 
telegram, wyjaśniający niespodziewany a niczem 
niesprowokowany charakter napaści bułgarskiej, 
która pociągnęła za sobą śmierć jednego kapitana 
i jednego żołnierza greckiego. Dopiero wobec 
podobnie niedopuszczalnego zachowania się rząd 
grecki widział się zmuszony zezwolić swoim wła­
dzom wojskowym na powzięcie środków, jakie 
okażą się konieczne dla obrony i ewent, dla 
oswobodzenia terytorjum narodowego. Niektóre 
punkty są w tej chwili jeszcze zajęte przez regu­
larne oddziały bułgarskie które i obecnie podtrzy­
mują ogień, uniemożliwiając ponowne zajęcie dwuch 
greckich posterunków granicznych. Gdy tylko 
posterunki greckie będą mogły być ponownie zaję­
te, głosi telegram, oddziały greckie wycofają się 
na linję graniczną, o ile nie nastąpi nowa interwen­
cja regularnych odziałów bułgarskich, lub band.

Jest więc oczywiste, że zarządzenia greckich 
władz wojskowych, mające niezaprzeczenie cha­
rakter obronny, nie mogą być uważane za dzieło 
wrogie mogące pociągnąć za sobą pogwałcenie 
warunków art. 12 paktu, który nie może być tutaj 
stosowany. Niezależnie od tej uwagi rząd grecki 
przekonany o słuszności swej sprawy i przez uległość 
dla Ligi Narodów podda się w danym wypadku 
kompetencji Rady Ligi. Minister spraw zagr. 
odpowiedział również w tym samym sensie na 
depeszę Brianda.

SOFJA, 27.10. PAT. Bułg. Agencja Telegra­
ficzna. Ostatniej nocy na całej rozciągłości frontu 
wojska greckie bombardowały niemal bez przerwy 
liczne wsie i miasto Petrycę, gdzie jeden z miesz­
kańców został ranny. Wieczorem grecy podpalili 
wieś Nowo Lechowo, zbudowaną niedawno celem 
zainstalowania w niej przybyłych niedawno z Grecji 
uchodźców.

Rozpatrzenie sporu grecko - bułgarskiego przez 
Radę Clgl narodów.

PARYŻ, 27.10. PAT. Wczoraj o godz. 18-ej 
otwarta została nadzwyczajna sesja Rady Ligi Na­
rodów w celu rozpatrzenia sporu grecko - bułgar­
skiego. Wobec oświadczenia delegata Bułgarji, że 
w żadnym momencie obecnego konfliktu Bułgarzy 
nie zajmowali ani jednej piędzi ziemi greckiej, oraz 
wobec oświadczenia delegata greckiego, że Grecja 
wycofa swe wojska z terytorjum Bułgarji, gdy tyl­
ko Bułgarzy wycofają się z terytorjum greckiego, 
Briand mając na uwadze, że deklaracje obu stron 
stoją we wzajemnej ze sobą sprzeczności zapropo-
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nował przejście do narad poufnych, co Rada Ligi 
zaakceptowała.

PARYŻ, 27.10. PAT. Na wniosek angielski 
Rada Ligi Narodów jednomyślnie uchwaliła zawez­
wać delegatów Bułgarji i Grecji do wystosowania 
do swoich rządów prośby o natychmiastowe wy­
cofanie swoich wojsk na własne terytorja.

Callauxowl zaproponowano podanie s i t  do dymisji.
PARYŻ, 27.10. PAT. Przed posiedzeniem’Ra- 

dy Ministrów kilku ministrów prowadziło konferen­
cją z Caillaux, któremu Painleve zaproponował 
podania się do dymisji. Caillaux odpowiedział 
odmownie i decyzja w tej sprawie została na wnio­
sek Brianda odłożona.

PARYŻ, 27.10. PAT. Posiedzenie Rady ga­
binetowej zakończyło się o godzinie 11,20. Cail­
laux przedstawił swe projekty finansowe, których 
dalsze rozpatywanie prowadzone będzie na jutrzej- 
szem rannem posiedzeniu Rady Ministrów.

PARYŻ, 27.10. PAT. Z rozmów prowadzo­
nych po zakończonem posiedzeniu Rady gabineto­
wej zdaje się wynikać, że w łonie gabinetu nastą­
piło znaczne odprężenie. Expose Caillaux miało 
wywrzeć na kolegach raczej korzystne wrażenie.

Straszny cyklon.
LONDYN, 27.10. PAT. Biuro Reutera donosi, 

że cyklon, który szalał w ostatnich dniach w 
okolicy zatoki Perskiej spowodował śmierć 7 tysię­
cy osób. Cyklonowi towarzyszyło trzęsienie ziemi.

Giełda pieniężna.
BERLIN, 27.10. PAT. Dewizy wschodnie. — 

Wypłaty na Warszawę 69.27—69.63, na Katowice 
69.17—69.53, na Poznań 69.32—69.68, Gotówka 
złoty noty większe 6915—69 85, noty drobne 68.15 
—68.85, ruble łotewskie 79.40—80 20, marka estoń­
ska 1.085—1.095, lity litewskie 40 91—41.33

Notowania złotego w dn 26.X. PAT. Londyn 
za f. szt. 29, Zurych za 100 zł. 85, 'Berlin za 100 
zł. banknoty większe 69.15—69.85, drobne 68.15— 
68,85, wypłata na Warszawę 69.27—69.23, na Ka­
towice 69.17—69 53, na Poznań 69.32—69.68, Gdańsk 
za 100 zł. 86.77—86.98, wypłaty na Warszawę 86.02 
—86 23, Wiedeń czeki 117.05—117.55, banknoty
117.00—118.00, Praga za 100 zł. 563.

GDAŃSK, 27.10. PAT. 100 zł, 86.77—86.98,
czek na Londyn 25.21, wypłata na Berlin 123.675 
—123.985 na Warszawę 86.02—86.23, na Nowy 
York 519.30—520.65.

BERLIN, 27.10. PAT. Dolary 4.179, funty 
20.315, złoty polski 69.15, franki francuskie 17.10

Giełda zbożowa.
WARSZAWA, 27.10. PAT. Pszenica kongre­

sowa 748 gr.lit. (127 f.h.) 24.50, Pszenica 753 gr.lit. 
(128 f.h.) stacja załadowania franco Warszawa 24.50, 
żyto 6931 gr.lit. (118 f.h.) stacja załadowania 17.75 
— 17.50, żyto 687 gr.lit. (117 f.h) franco Warszawa 
18.50, żyto 706 gr lit (120 f.h.) franco Warszawa 
18)75, jęczmień browarniany franco Warszawa 22 25 
owies kongresowy jednolity stacja załadowcza 18.50 
—18.00, żyto pomorskie 6934 franco stacja
załadowania 18.00, makuchy lniane 26.25, otręby 
pszenne podług próby 10.50 Tendencja spokojna. 
Obroty średnie.

GDAŃSK, 27,10. PAT. Urzędowo: Pszenica 
128—130 f.h. 11.75—12.00, pszenica 125— 127 f.h.
10.00—11.25, żyto 118 f. 8 35—8.40, jęczmień na 
paszę 9.00—9.50, jęczmień browarniany 10.50—11.50 
owies 8.75, groch drobny 10.50—11.00, groch Vi- 
ctorja 14.00—16 00. groch zielony 13.00—15.00, 
otręby żytnie 5.50—5.75, otręby pszenne 6.50—6.75

Połowa zadania.
Po niczem nie ,zamąconych' radosnych' umie 

sieniach, po pojednawczych ^shake-hands" po 
między wczorajszym i wrogami,, po całkowicie 
zresztą uzasadnionym , ale zwroconylm raczej w  
przeszłość, niż .w- przyszłość nastro ju  optymis­
tycznym — przychodzi m om ent zastanowienia i 
Spojrzenia w- przyszłość. 'Nie dość bowielm: pow ­
tórzyć za panem:.Chamberlainem „przeszłość nie 
istnieje". Nie można ijednem pociągnięciem pióra 
dokonać przeobrażenia nawyków głęboko zako­
rzenionych indywidualnie i jzbiorowo w: duszach 
narodów. Nastąpił zwrot, który ma wartość do­
brego postanowienia i k tóry  równia się strząś- 
nięciu z siebie przygniatającej zmory niedalekiej 
przeszłości. 'A' teraz .trzeba postanowienia wy­
kona ć i, odrzuciwszy zlmorę wojny, wcielić wi 
życie dotychczas dosyć płynny zarys pokoju.

Ten europejski „katzenjammer^, k tó ry  daję 
się ouczuć po uroczystościach locarnieńskićh, nie 
ograniczy się niestety, jak  to  zazwyczaj byw a :w 
życiu codziennem, do jednego dnia, Przysłudiu-
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jąc się echom, jakie dochodzą z Niemiec odnosi 
się wrażenie, że układ w; Locarno b y ł krokiem  
poważnym, ale dopiero pierwszym na drodze do 
ostatecznego utrw alenia pokoju.

Pp.. Luther i jgtreseimann położyli swoje „pod*- 
pisyć na siedmiu dokum entach, którie m ają sta­
nowić podstawę nowego porządku rzeczy w .Euro 
pie powojennej. Uzyskali ,na to zgocfę .marszałka 
Hindenburga. Prezydent Rzeszy wypowiedział 
swoje zdanie o paktach gwarancyjnych przezj te}- 
lefon przyczem powiedział tylko jeden dosłyszał 
ny dźwięk: „Ja", m ówią; że z powodu1 jokrężnego 
połączenia przez Wiedeń, rozmówca p. Lether‘a 
musiał się ogranjezyejdo jmintaum 'w jsw ejjmowie. 
Być może. W każdym1 razie Prezydent Rzeszy7(nr. 
36 na  liście przestępców] wojennych)"mówiłImało 
i nie chciał aby rząd Rzeszy ponosił wyraźnie 
odpowiedzialność za udzielenie iswej zgodni na 
układ w. Locarno.

Po powrocie delegacji niemieckiej do Bęrlina 
okazało się. że rząd niemiecki jqs/t daleki, |od 
bezwarunkowej aprobaty ukłądówi iw Locarno' i 
że zamierza postawić iszereg postulatów, od kto 
rych wypełnienia uzależnia wysłanie na dzień 
ligo grudnia swych pełnomocników do Londynu. 
■Warunki te, chociaż oficjalnie (mo.będą3(miałyjnic 
.wspólnego z teksteim układów , faktycznie będą 
z niemi organicznie związane. Ostatnie posiedzę 
nie gabinetu Rzeszy (było pod tym iwzględem, aż 
nadto wymowne: rząd niemiecki postanowił od­
łożyć decyzję w; sprawie paktu gwarancyjnego, 
aż do czasu, gdy, będą wiadome (Wyniki d em ar­
ches niemieckich w stolicach państw sprzymierzo­
nych wf sprawie fzfagodżenia klauzul' wojSRowydh’ 
T rak lalu  Wersalskiego, dotyczących (okupacji pro­
w incji Zachodnich Niemiec. Nie m oże być w ątpli­
wości. że to, co uchwali rząd  niemiecki, który 
działa w  ścisłem porozumieniu i  kierownictwem1 
partji reprezentowanych w rządzie, będzie jedno 
cześnie w yrażało stanowisko Parlam entu Rzeszy.

A! zatem, pakt (loearneński, o k tórym  głoszono 
uroczyście, jako o wypadku otwierającymi now ą 
erę m  dziejach Europy, w rzeczywistości jejst TylS 
ko projektem, dalekim jeszcze od urzecyWistnie- 
nia. Jeżeii bowiem przedstawiciele rządów' sprzy­
mierzonych działali w charakterze m andatarju- 
szów, których decyzji [wiążą rządy i parlam enty, 
tp układy parafowane przez kanclerza 'i 
m inistra spraw zagr. Rzeszy zdają się (wiązać' 
jedynie i (wyłącznie pp. Lutherra i Stresemannfa. 
O Idecyzji pp. Paiuleve'go i Baldwińa, Jzba.deputoi- 
wanych f  Izby igmin niepodobna wątpić; nato­
m iast nikt nie może przewidzieć jakie zajm uje 
stanowisko rząd i parlam ent niemiecki wobec 
paktu gwarancyjnego.

Atmosfera, jaka zostaje w ten  sposób Wyr 
tworzona, nie jest lekka. .Tak zauważyła słusznie 
prasa prawicowa francuska, pachnie tu szant.i- 
rzem: Nńetmcy usiłują postawić kraje sprzyjmfeH

Kronika Telegraficzna.
(P .A .T.) 27  X -25 r .

WARSZAWA. 24 b.m. odw iedził m in istra  spraw zagr. 
p o se ł angielski z polecen ia  m in istra  spraw  zagr. Anglji.P. A usten 
C ham berlain  zaprasza p. m in is tra  Skrzyńskiego do Londynu 
na dzień 30 listopada r.b. celem  podpisania parafow anych w 
Locarno układów  politycznych.

RYGA. O koło 15 m łodych ludzi usiłow ało w nocy z so ­
boty na n iedzielę  w targnąć do domu poety Rainisa. N apastnicy 
zauw ażeni przez policję uciekli. Motywy napadu są  nieznane, 
m ożliw em  je s t jednak, że posiądą on ch arak te r polityczny, 
gdyż R ainis je s t jednym  z przywódców stronn ic tw a so c ja l­
dem okratycznego i pierwszym  kandydatem  te j partji przy wy­
borach  do izby deputow anych.

NOWY YORK. B urze, k tó re  szalały  w o sta tn ich  dniach 
na wybrzeżu A tlantyckiem  spowodowały śm ierć 28 osób i wy­
rządziły znaczne szkody m aterja lne. W stan ie  A lahama zginęło 
16 osób. W iele osób rannych, m nóstw o domów w gruzach.

BALTIMOORE. „R euter*. Z powodu burzy zerwały się 
u  17 hydroplanów  sznury, w skutek czego 7 hydroplanów  uległo 
zupełnem u zniszczeniu, re sz ta  zaś je s t uszkodzona.

NOWY YORK. „R euter". W południowo - zachodnich 
S tanach  szalała  gwałtowna burza, k tóra wyrządziła znaczne 
szkody. 19 osób s trac iło  życie.

LONDYN. Z Pekinu donoszą, że m im o trudności ch iń ­
ska konferencja  taryfow a zosta ła  tam  w czoraj otw arta.

LONDYN. Z Pekinu donoszą, że odbyła się  tam  m ani­
fes tac ja  studen tów  przeciwko konferencji celnej. Policja  roz­
pędziła  m anifestantów , przyczem  60 studentów  i 30 policjan­
tów  odniosło rany. 40 studentów  aresztow ane.
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rzone wobec dy lem atu , ialfco' podpis pod układam i 
w  Locarno i ew akuacja sfery kolońskiej, albo 
odpowiedź odmowna Niemiec w  razie, gdyby; 
„status quo‘‘“ na Zachodzie Niemiec zostało p - 
trz j imane.

Sytuacja pp. BriancFa i ChamberlaiiLa jest 
bardzo ciężka. Powrócili oni do Paryża ii do 
Londynu, jako tryumfatorzy. % chwilą, gdy się 
okaże, że tryum f len nie jest definitywny, lże -os­
tatecznie wszystko zależy od  dobrej woli Nie­
miec, tej dobrej (woli, na której bądź -cp bądź 
cały pakt jest oparty ,— Ministrowie Spraw- (Zagra; 
nieznych pańsiw sprzyjmiedrzpnych będą natural­
nie skłonni rączej do ustępstw, aniżeli do zre- 
zygnowania tak wrelki mi (kosz tern josągniętycli. wy­
ników-.

Pierwsze żądanie N :emiec o którem zn  sz- 
tą  mówi śię już jako o fakcie (ogólnie znanym — 
będzie dotyczyło, jaft upom in a liśm y  wyżej, lara 
w y Nadrenji. Zaraz potem przyjdzie kolej na 
sprawę rozbrojenia gdyż Niemcy, członek „rodzi- 
ny“ puńslw> europejskich, pie zgodzą się nawet 
form alnie na kontrolę Wojskową, której ezynnoś- 
d, już od Jat pięciu, uniemożliwiają faktycznie.

Jeśli Niemcy odzyskają iswobodę ruchów 'w 
zakresie organizacji wojskowej, pakt reński, a 
Zwłaszcza wschodnie trak ta ty  arbitrażow e stra 
cą znaczną c^ęść swej wartości.. I powrócimy 
wówczas do stanu przed w-ojenoego tj. do gwa­
rancji papierowych i traktatow ych, pozbawio- 
nyeh gwarancji efektownych. ,

W artość układów w Locarno będzie się mie­
rzyła m iarą  (wykonania T rak ta tu  Wersalskiego.

W spominaliśmy już na teta miejsc u, że po 
podpisaniu układów wstąpimy- w stan równowa­
gi niestałej pomiędzy postanow-ieniami wersal­
skiemu a nowym (Systemem gw arancji i arbitrar. 
żu. Zdńjemy sobie sprawę, że ten istan rzeczy 
będzie m usiał doznawać powolnej ewolucji na 
korzyść Niemiec, w tym sensie, że Rzęsza prę­
dzej, czy później zdobędzie prawa i obowiązki 
narów ni z innemi państwami. Ale jeżeli (się ito 
stanie w obecnych Warunkach, gdy Niemcy dyszą 
♦raąz naazieją ocrwctu, tobróeony nędz te w nf- 
wecz owoc ciężkiej pracy- dyplomatów w  Locar­
no.

Polska' nie jma powodu do uskarżania isię 
na teks! tych układów, przeciwnie odniesie z 
nich może piewien pożytek. Ale'raczej'życzyćjpo- 
wińniślmiy powrotu ido fezy sio Jednostronnych gwa­
rancji. jeśli gw arancje dw ustronne m ają być od­
kupione kosztem tego samego dobra, o k tóre  ,sxę 
ubiegamy t. j. bezpieczeństwa.

W Locarno dokonano tylko połowy zadania, 
tej która k tó ra  Wymagała zręczności i pojedraw  
czości. Fozostaje druga połów-a, która wymąga 
przedewszyslkiem — wytrwam  a.

Powrót Niemców z Locarno.
("Korespondencja w łasna Gazety Kaliskiej).

Berlin w październiku.
Zawarcie traktatu stanowi dopiero wstęp do 

w ydarzeń które wykazują .znaczenie zawartego 
układu. Któż przypuszczał, 'że podpisany 28-go 
czerwca ;J 919 r. traktat pokojowy z Niemcami 
wywoła tak niesłychane (trudno ci przy wykona­
niu łych lub owych postanowień. Życie (Wykazało, 
że nie w treści postanowień trak  latu ̂ w ersalskie­
go, lecz w Słabej; [ekzekutywie państw) 1. zjwu pwypf 
cięskich tkwił zarodek zła, który doprowadzif llo 
meposzanowania traktatu i -skończył się — pak­
tem Davcsa i paktem w Locarno [to znaczy (dwie 
m a umowiami, w  kitórych Niemcy występują jlah 
ko strona równouprawniona, zdobywająca sze­
reg Ustępstw i koncesji na swoją korzyść. Dla-? 
Tego często powtarza się teraz; w -prasie -angieH 
sklej i am erykańskiej: (nie ten układ jest (dobry 
który brzm i dobrze, jęcz ten, k tóry  łatw o wy-j 
konać wykonać bez (wstrząsów- i bez; nieporozu-j 
m ie ń . Dlatego jeśli imamy obecnie przęd sobą 
tekst paktów i jrakŁatów zawartych wi Locarno, 
przt dewszystkiem musimy- sobie zdać sprawę z 
tego, czy traktaty  te  latw-o przyjdzie dochow-ać; 
a  wrazie potrzby (czjy można państwa podpisują-

—— —a— —i— m—— ■mmmm——
N A D S Z E D Ł

S M A L E C  A M E R Y K A Ń S K I
D O M  H A N D L O W Y

B-eia BEATDS, Kalisz,
1986 K r ó t k a  I, N ow y R y n e k  „H A L E«.
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cc ten pakt 'zmusić do wykonania, £o(. N a lo (Od­
powiedź może przyjść dopiero za pewien; czas 
po ws/ąpieniu Nielmiec do Lig-i Narodów T -po 
pierwszych czynach po [podpisaniu paktu. Oczy­
wiście trzi ba. przyzinać, lżej pakt wjLocarno 'Niemu, 
cy podpisywały w  innymi 'nastroju aniżeli traktht 
wersalski. Ci, którzy byli lwi Locarno, 'zgadzają 
się na pakt bezpieczeństwa, natomiast w  Ikraju 
przygotowuje się bardzo poważna opozycja. Na­
tomiast w Wersalu [na pokój nie [zgadzali isię lajnif 
civ co go podpisywali^ ani temf więcej ci, Iktorzy 
wewnątrz kraju przeciw traktatowi się buntot 
w dli

Zniesienie kontroli dotąd Wykonywanej przez 
aljantów wpłynie niewątpliwie na wzrost akcji 
wojskowej w Nfemczech przy milczącej zgodzie 
władz. Gdy kanclerz iLuther wysiadał wi Bprlinie 
z pociągu po podpisaniu) paktu, W'(Lipsku (właśnie 
odbywała się olbrzymia demonstracja b. uczest­
ników wojny. Pod pomnikiem bitwy narodowi y  
Lipsku (pomnik antyfrancuski) Zgromadziło się 
100 000 dawnych żołnierzy defilujących przed ge­
nerałami cesarstwa. Ta jcyfra [mówi'sama (za (sfifl 
bie. Jeśli możliwe jest bez wiekszęgo po. temu 
powodu, zgromadzić tak kolosalne ;maSy ludu pa 
miętającego doskonale dawny „dryll” wojskówy 
zorganizowanie wielkich formacji wojskowych 
nie napotka na żadne trudności. Lecz co iza zbieg 
okoliczności! Ńa dworcu w  Berlinie ambasador 
angielski winszuje kanclerzowi dzielą pokoju do­
konanego w Locarno, w Lipsku, wśród błysków  
Szabel i wiwatowych isalw odczytuje się pfshio 
pc witalne marszałka Hindenburga; poręczającego, 
źe naród niemiecki będzie umiał czcić pamięć 
tych. którzy zginęli lvy obronie dawnych Memiec.

Przypuśćmy jednak, że it o jest zbieg okolicz­
ności przypadkowych. Niemcy jmają obecnie po­
le do wykazania, że zwal czai i traktat wersalski, 
jako wymuszony, natomiast pakt w LocarnO' wy­
kona ją" ściśle jako dobrowolny. Otóż, pód tym 
względem ciekawość w Europie jest powszechna 
wszyscy czekają na izimlanę taktyki niemieckiej. 
Dlaczego jednak w  parlamencie holenderskim po­
jawiła się interpelacja, domagająca się składa­
nia przez rząd (regularnych raportów, czy przeby 
wający na terytorjum holenderskielm b. cesarz 
Wilhelm istotnie powstrzymuje się od  wszelkiej 
działalności politycznej?

Obecnie więc Niemicy jiilłwątpliwie przebywa 
ją okres żywego [zakłopotania. Nowe zobówiąza: 
nla z Locarno rdomagają się innej 'niż 'dotych­
czas taktyki politycznej — tymc/asem powodze­
nie w polityce wewnętrznej uzależnione, jest tod 
dalszego ciągu demagogicznych przyrzeczeń' 'i 
radykalnych haseł. Pod (tyimj Względem obecni !mL 
ms'rowie są sami Isobie Winni, poniewlaż szerzyli 
sami program Nacjonalistyczny póty nie dostali 
się w ogień krzyżowych zagadhień w Locarno. 
Chcąc więc uspokoić lopinję wewnętrzną i za­
chować autorytet ministrowie Największy nacisk 
kładą na Wykonanie drobniejszych' Spraw jak 
ewakuacja Kolonji, zmiana zarządu W Ncrdrenj" 
i  t. d. Takie Widocznie sukóeSy n a j ła tw ie j  moż-j 
na rzucić przed oczty tłumów 1  zyskać uznanie.

Znaczenie paktu zawartego IW Locarno okaże 
się dopiero Wówczas, 'gdy po ratyfikacji fprzez 
parlamenty WSZyśtkićT? zainteresowanych’ ' kra­
jów przyjdzie db ‘wykonania poszczególnych po­
stanowień' f  kiedr całą politykę zagraniczr- 
ną Niemiec powinien przesycić „duch'z LocąrnoT

Popierajmy krajowy przemysł.
Pod hasłem  naprawy naszego bilansu 

handlowego, pod hasłem  popierania przemy­
słu  krajowego i polskich rąk pracy, zwracamy 
uwagę nietylko na rowój krajowego przemy­
słu , ale także czynem dajmy wyraz potrzebie 
chwili Można przytoczyć tysiące dowodów  
w  każdej dziedzinie naszej codziennej gos­
podarki domowej. Obliczono, że miljon dolarów 
wywieziono w ubiegłym roku z Polski zagranę, 
aby sprowadzić do kraju wykonane w obcych 
krajach kalosze i śniegowce. Miljon dolarów 
to  olbrzymia suma, która naprawdę decyduje
0  ujemnym bilansie naszego państwa. A 
tymczasem  polski przemysłowiec i polski 
robotnik pracują aby swą pracą dostarczyć 
społeczeństwu krajowych produktów. Zbliża 
się  koniec mokrej błotnistej jesieni polskiej, 
nadchodzi zima, roztopy śnieżne i ostre 
mrozy. W naszym klimacie młodzi i starzy 
zaopatrują się w kalosze i śniegowce, aby 
chronić nietylko sw e obuwie przed błotem
1 zniszczeniem, ale siebie samego bronić 
przed katarem i przeziębieniem, które często  
dają początek ciężkim przewlekłym chorobom

W Grudziądzu sławna już na całą Polskę 
fabryka pod firmą „PE EGE" Polski Prze­
m ysł Gumowy Tow. Akc. pracuje od wczesnej 
wiosny o w łasne i społeczne zwycięztwo 
polskiego bilansu handlowego. Po dłuższem  
szkoleniu robotników przez fachowych mi­
strzów zagranicznych, doprowadziła dzienną 
wytwórczość do cyfry 4.000 par kaloszy i 
śniegowców, przeznaczając swą produkcję 
nietylko dla zapotrzebowania kraju, ale też 
dla zagranicy. Importerzy państw bałkańskich 
poczynili już olbrzymie zamówienia. Polska 
fabyka kaloszy i śniegowców „PEPEGE” 
otrzymała już od hurtowni i sklepów liczne 
zamówienia, a opinja szerokich sfer stwier­
dza stanowczo, że kalosze i śniegowce tej 
fabryki nieustępują w niczem fabrykatom 
zagranicznym często przesadnie reklamowa­
nym. Ogłoszenia pism stołecznych i pro­
wincjonalnych wskazują, w których sklepach 
można nabyć kalosze i śniegowce wszelkich 
wymiarów dla dzieci, młodzieży i starszych 
polskiej fabryki,, EPEGE*. W okresie wal­
ki o czynny bilans handlowy powinniśmy 
w łasne wyroby usilnie popierać.

K R O N I K A
— M n ożn a  nłł l is to p a d  d la  u r z ę d n l-  

k ó w  i w o j s k o w y c h . W „Monitorze Polskim* 
ukazało się rozporządzenie Rady Ministrów, usta­
lające mnożną dla funkcjonarjuszów państwowych 
i wojska na listopad na 0,44 złotego.

— P r z e d  m a s o w e m i b a n k r u c tw a m i  
w  h a n d lu  i r z e m io ś le .  Wobec wprost tra­
gicznego stanu interesów w handlu i rzemiośle, 
Stowarzyszenie Kupców Polskich szukając środków 
zaradczych, bardzo słusznie przyszło do przekona­
nia, iż winna wszystkiemu jest atrofja kapitału 
obrotowego przedsiębiorstw.

Stan taki został spowodowany nadmiernemi 
podatkami panstwowemi i komunalnemi oraz 
świadczeniami socjalnemi.

Rząd wreszcie zrozumiał, że taka rabunkowa 
eksploatacja kas płatników podatkowych prowadzi 
do ruiny nie tylko te kasy, lecz i kasę Skarbu.

Wobec tego Rząd zdobył się na redukcję 
budżetu. Ta jednak zbyt jest nikła, by mogła ja­
kiś dostrzegalny wpływ wywrzeć na braku kapi­
tałów obrotowych.

Wobec tego Stowarzyszenie Kupców zwróciło 
się do wszystkich swych członków zasiadających 
w radach instytucji miejskich z wezwaniem, by w 
interesie ratowania kupiectwa i rzemiosła zażądali 
od władz komunalnych jaknajdalej idącei redukcji 
budżetów przez zastosowanie wszelkich możliwych 
oszczędności w administracji, oraz przez zawiesze­
nie bodaj wszystkich inwestycji, które mogą być 
odłożone.

Pozatem należy wprowadzić poważne ulgi 
podatkowe w drodze zniżki wymiarów, rozkładania 
należności na raty i t. d., oraz złagodzić system 
egzekucji wszelkich zaległości w podatkach komu­
nalnych.

Jeżeli ta  rozsądna akcja Stowarzyszenia Kup­
ców, podjęta na terenie całego Państwa, nie zdoła 
przeprowadzić postulatów kupiectwa, wkrótce bę­
dziemy świadkami masowego bankructwa przędsię- 
biorstw handlowych i rzemieślniczych.

— W aln e  Z e b r a n ie  T o w . P . M. S .
Dnia 1 listopada r.b., w sali zebrań Zarządu Głów­
nego P. M. S. odbędzie sią Walne Zebranie Towa­
rzystwa Polskiej Macierzy Szkolnej, na porządku 
dziennym: Sprawozdanie z działalności za rok 1924 
oraz referatu p Stemlera na temat: „Najpilniejsze 
zadania organizacyjne", p. Skoczylasa „Podstawy 
ideowe w pracy oświatowej". Obrady rozpoczną 
się o godz. 10, poprzedzone mszą św. w kościele 
S. S. Wizytek.

W związku z tern wyszedł z druku zeszyt 
organu „Polska Macierz Szkolna" obejmujący spra­
wozdanie z działalności Towarzystwa za rok 1924 
oraz zaproszenie do wzięcia udziału w Walnem 
Zebraniu.

— i»BluązozH. „Przeglądając karty „Blusz­
czu* odnosi się wrażenie, że ten najpoczytniejszy i 
najpoważniejszy tygodnik kobiecy w Polsce postawił 
sobie za zadanie być prawdziwym i wszechstronnym 
rzecznikiem współczesnej kobiety oraz jej przewod­
nikiem na każdem polu podejmowanej przez nią 
pracy. W artykule naczelnym 43-go numeru 
„Bluszczu* p. t. „Wzgardzone cnoty", znajdujemy 
doskonałą charakterystykę naszych zalet i wad 
narodowych w zastawieniu z psychiką francuską 
— płynące stąd uwagi i wskazania dla nas dopraw­
dy warte głębszego rozważania: „Kroplą w morzu* 
nazwała H. Ceysingerówna pierwszą placówkę

S

opieki nad matką i dzieckiem, stworzoną przez 
Koło Pracy Kobiet w Grochówie. C. Walewska 
kreśli sylwetkę M. Dunin-S jlgostowskiej, pierwszej 
pionierki slójdu w Polsce.

Bogaty dział literacki reprezentują utwory 
nowelistyczne i powieściowe pióra: Conrada (w 
doskonałym przekładzie T. Tatarkiewiczowej, Anno 
Vivanti, W. Miłaszewskiej, M. Kuncewiczowej, K. 
Bielańskiej i innych).

Doskonale redagowany dział praktyczny przy­
nosi, prócz prawdziwie artystycznych wzorów mód 
i robót, żywe i zajmujące artykuły: „List z Paryża* 
(ilustrowany kilku oryginalnemi szkicami najno­
wszych modeli paryskich), F. Szenicowej „Buduar", 
J. Switalskiej zajmująca pogawędka „Z dziedziny 
kosmetyki", wskazówki gospodarcze i t. d.

„Nasze Sprawy", Komunikat Biura Prasowego 
dla Spraw Kobiecych, zawierają przegląd życia i 
pracy kobiet polskich".

Ostatnie wiadomości.
N a c jo n a liś c i  n ie m ie c c y  p r z e c iw k o  

t r a k t a t o w i  w  L o c a r n o .
BERLIN, 27.10. (Radjo). Na skutek podania 

się do dymisji dwóch ministrów z frakcji nacjona­
listycznej Schielego i Neuhausa, wczoraj o godz. 
10 z rana odbyła się Rada Ministrów, na której 
obadwaj wyjaśnili swe stanowisko do rządu, z po­
wodu paktów zawartych w Locarno. Po posiedze­
niu kanclerz Luther udał się do Hindenburga i 
przedstawił mu stan rzeczy. Hindenburg wczoraj 
wieczorem przesłał obydwóm reskrypty dymisyjne, 
w których dziękował za wysoce patrjotyczne s ta­
nowisko względem Niemiec i wyraził nadzieję, ie  
w najbliższym czasie powrócą do pracy dla dobra 
ojczyzny.

W s z ę d z ie  k o ty  s z a r e .
BERLIN, 27.10. (Radjo). Wczoraj wieczorem 

policja berlińska w jednej z restauracji zauważyła 
poszukiwanego złodzieja, który okradał sklepy. 
Złoczyńca, gdy go chciano aresztować wybiegł na 
ulicę Lengestrasse i uciekał ostrzeliwając się z 
rewolweru. Policja również strzelała. Kilku prze­
chodniów zostało rannych. Złoczyńca ciężko 
ranny został odstawiony do więzienia.

R A D I O .
P r o g r a m  na w t o r e k  8 7  p a ź d z ie r n ik a .

LONDyN—DEVENTRy (1600) 12, 14, 17, 15,21 Koncerty.
BERLIN (505—576) 20.30 Koncert-Kabaret.
WROCŁAW (418) 12.30, Koncert, 20.30 Wieczór muzyki 

cygańskiej.
KRÓLEWIEC (463) 17 Koncert, 20.10 „Stworzenie świa­

ta  oratorium Heydna*.
MUNSTER (410) 1.15 Koncert walców; 5.30 Koncert, 19. 

30. „Wolny Strzelec* op. Webera.
WIEDEŃ (530) 16.10 Koncert, 20 Dramat, 22. W esoła 

muzyka.
ZURyCH (515) 20.30 Dramat.
RZyM (425) 20.40 Koncert wokalno-instrumentalny. 
BARCELONA (325) 20.25 Koncert.
PARyŻ (1750) 21.30 Koncert.
MOSKWA (1450) 17.30 Koncert.
KIJÓW (780) 17 Koncert.
NIŹNy NOWOGRÓD (1100) Koncert od 15-17.30. 
SZTOKHOLM (427) 19 i 21.40 Koncerty.
OSLO (382) 20.02 i 21.30 Koncerty.

UWAGA: Czas w Londynie i Paryżu różni się o godzinę, czyli 
gdy u nas jest pierwsza w nocy, w Londynie i Paryżu 
je st godzina dwunasta.

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
„ KA L I S Z *  Państwowej Sieci Meteorologicznej 

PRZY SEJMIKU 
w  d n .2 7  p a id z .  1925 r .  g o d z .  7 -a  r a n o .

1) Ciśnienie powietrza 7 5 5 .6  mm
2) Kierunek wiatru! S S E
5) Siła wiatru 1 m/s
4) Stan nieba pogod.
5) Wilgot. bezwzględna 6.1 mm
6) Wilgot względna 97%
7) Temp. powietrza + 4 ° .6
8) Ilość opadów —
9) Najwyi. temp j-g J jj + I 5 \ 5

10) Najnii. temp. N 3 ** + 3 * .5
U) Temp. grunt, na głę­
bokości 50 cm. 1 g. pp. + 0 0 .8 2

Składajcie ofiary na L. 0„ P. P.



GXZEFA k a l t s KA — 28 p a ź d z ie rn ik a  192?  ro k u
1+  250

k a ta s t r o fa  kolejowa.
41)  (“powieść z  francuskiego.)

Rojzyna i 'R eg in a , k tó re  sprzątały, ze s to łu , 
zam ien iły  ze isobą sm utnie spo jrzen ia .

C oś w  ro d z a ju  p rzy w ią z a n ia  łączy ło  te ra z  
p a n i*  ze * * &  Pąni Oriae « * £

to w n ie  i w  in te lig en tn y  i ' . 1 rh rn r
ją c  ró w n o cześn ie  p iln ie  jn ieszkam a. N ie  chcąc 
b y n a jm n ie j w ykorzystyw ać  p rzy jazm  R ozy- 
n y  s K a  s i^ u s i ln ie  o  to , a b y  w, |o s p o d a rs tw ie  
d om o w em  ja k  na jw ięce j zaoszczędzić,. W k o iu u  
R ozvna  iak o  p raw dziw a P a ry ża n k a , była jej n ie- 
zw vkle w dzięcznateja ’t o ^ ^ ^ y g l ą d a ł a  jak jłim biow i 
sk a  pokojów ka, b ęd ąc  w  rzeczyw istości tylko po- 
sługaczką. k tó re j w yg ląd  p rzypom ina  zw yczajn ie 
bardziej p ro s tą  dziew kę n iz  pokojow kę.

D ziew czyna w sk a z a ła  pokój' rąk.
D laęzego ła sk a w a  .pani d ie  p o p a trz y , co się

tam  dz ie je  -  rze k ła  p rz e k o n y w u ją c y ^ to n e m  ^
którym tk w iła  se rdeczność , ia za razem  pow aża 
n ic  1 w y rzu t. .

Była to  d o b ra  ra d a , d a w a n a  n ie raz , Alp '‘“ 8- 
9 V n ie  w y k o rzy sty w an ą , j£ aw ó d  szpiega n ie  pen 
d o h a ł sie  R ozyn ie  Ale rłziś w ieczorem  p o ryw ało  
JA ^ s z y s t k o z  sobą . N ad szed ł e z a ^ a b y  d z ia ła ć  
n a w e t w brew , sw em u p rzek o n an iu . W  jed n ę j e ł m  
li zd ecy d o w ała  się. i

SZnak X w ybłysnąFjprzed 'niąpjakTpłędnyjognik.
Był to z n a k  X ow ych’ noży  ‘ii znaJkTiX (zpdam a ma-i 
tem atycznego  k tó re  n a /eża ło  ro zw in ą ć , n iew ia­
do m a; k tó rą  trz e b a  M o  znaleźć. skup iła
c a łą  sw o ją  w iedzę, n a b y tą  w  licebm! (pr_zy»lapifa 
d i  ro zw iązan ia  zagadk i, j a k  d o  a lgeb raicznego  
z ad an ia . P o stan o w iła  szukać  n ap rzó d  zn an y ch  
p o t ę g ,  p o zw ala jących  u łożyć  tragiczny p ro b le m  
w  fo rm ie  ró w n a n ia .

Nbgi je j,, o b u te  (wt tymi ce lu  -w p an to fe lk i, zar
n iosły  ją  c icho  do  poko ju  rąEĄ

D rzw i b y ły  zam kn ię te . N a  szczęście k lucz  
n ie  z a s ła n ia ł d z iu rk i pd  kluczja, gdyz f iy l  przeH 
k ręc o n y  n a  bok .

W  c h w ile  poterni R o zy n a  o d sk o czy ła , gdyż 
S tefanN k tó ry  spóźn ił pflę n ieco , w s ta ł tz k rz e s ła , 
chcąc  w y jść . Ledwie p iia ła  czas zobaczy o, ja  
z a m k n ą ł j ak iś  podręcznik  jana/om ji i s c h o w a ł uo  
p u d e łk a  r?k ę  kośc io trupa , n a  k tó re j s tu d jo w a f  
w Tw ody p o d ręczn ika . D o k tó r  Faust który po i 
chy lony  n a d  k sięgą  czarn o k się sk ą  odpycha ją  
w o ła  tonem cis: MN ic, n ic i"  n ie  (w ygląda b a rd z ie j

P° n  R o zy n a  b y ła  gotow a w yjśc ia  p rzed  sw oim  
uneżcm . Przez p a rę  d n i n ie  c h c ia ła  Igo spuszczać 
z oka. P rócz tego z a u w a ż y ła  ze zdziw ieniem , ze  
S te fan  n ie  w id z ia ł jiej c h ę tn ic jn a Jk o n ce rla c h T o u r-
p re ‘a : zdaw ało  s ię , iż  o b a w ia  się, a b y  'sie iczegos 
n ie  dow iedzia ła . M usiała w ięc  bezw zględnie is<5 
ta m  każdego w ieczo ra .

Skoro  m u z y k  u jrz a ł, że chce  iść  z  
sp rzec iw ia ł się. Ale ;nie w y rz e k ł a m  s łó w  a a . d o  
chw ili, gdy w eszli jdo lo k a lu  n a ju E cy  St. (SuTpice,

'Z aczął się k o n cert.
Gdy w  lipcu ijest g o rąc o ; P a ry żan ie  posw.ę-! 

c a łą  chęt,nie m u zy k ę  d la  p rzechadzk i. K oncerty  
P o u rp re ‘a zn a jd o w ały  się w  o k re s ie  Kończenia 
S „  &  lo k a lu  by f t o n « r t  U J
razem  k a w ia rn ia , św iecił p n  do połow y pustką . 
D la  św ieżego pow ie trza  R o z y n a  u s iad ła  w pobii 
żu naw pó ł o tw artych ' d rzw i. _

E s tra d a  (wznosiła się (w głębi sali K podczas 
d y ry g o w an ia  S tefan  o d w ró co n y  b y ł  ty łem  <lo 
publiczności. O koliczność ta  sp rz y ja  a b a r d  o  
szczęśliw ie R ozyn ie  w  w y d a rz e n iu , k tó re  poznS

m -  .  * •

P od  b a tu tą  S tefana  m a ła  o rk ie s tra  w y k o n y ­
w a ła  . Suitę -A lgerienne" S a in t-S aensa  a p raw d z i 
w y  róg  wvgrywtal (wjazd d o  „po rtu  w 'Algierze ,
3 y  u ia la  k w ia c ia rk a  W awifa olę «  
i o p a rła  się O ścianę , chcąc p rzeczek ać iaz ;skbn  
czv się sv m fo n ja  i sp rzedaw ać  sw oje kwiaty.

Z d arzy ło  się, że R o zy n a  s iedz ia ła  tuz przy 
n ie j a oczy je j z n a jd o w a ły  się  bps 'w ysokości 
wesza z k w ia tam i. D ziew czyna o b e jm o w a ła  ko­
s z y k  obiem a ręk a m i, <ą l e w a ' je j  rę k a ,'trz y m a ła  w  
górze  lis t k tó rego  treść" m o g ła  R ozyna  p rzeczy­
ta ć  n ie ru sz a ją c  (się z imiejsiCa.

’ List ten  zaad re so w a n y  (był d o  S tefana  O rlac a  
bez po d an ia  b liższych  szczegółów .

Z  n iep o ję tą  szybkośc ią  R o zy n a  da ła  dziew ­
czynie zn ak , w rę c zy ła  je j  b a n k n o t d w udziesto - 
fra n k o w y , ch w y c iła  lis t, przyciągnęła ją  do :aici 
b ie  i szepnęła:

— U spokój się, o d d a m  te n  lis t pod  w sk a z a  
nym  ad resem . » ‘

K to b y ł zd u m io n y , to  k w iac ia rk a . C hcia ła  O" 
d e b ra ć  lis t. ale R o zy n a  sch o w a ła  go ju ż

— Mówię ęd, iże w ręczę  go .sam a; b ą d ź  cH  
c n o !

T położyw szy palec n ą  u s ta c h , spy ta ła  isui.
row o :

— K to  c i daF ten  lis t ?
  N ie  w ie m ; m o ja  pan i, p rzysięgam  (paru.

P roszę m i go o d d a ć , a lbo  p ro sz ę  o d d ać  pan u ,, 
aby  n ik t nie !widzafv ja k  m i n a k a za n o ....?

— K to c i k a z a ł?
 J a k iś  iczłowiek', k tó reg o  n ie  znam .
— J a k  b y ł u b ran y ? ...
— J a k  każdy  in n y , łask aw a  pan i; tnie (wiem 

kto to  jest. i
Z d a w a ło  się, że m ó w iła  p raw dę . R ozyna , 

k tó ra  trz y m a ła  j ą ,  za  rę k ę , puściła  l ą d
'Z abrzm iały  o k lask i. M uzyka Sa i n t - S aen sa  

przyg łuszy ła  bogactw em  sw oich  dźw ięków  roz­
m ow ę kob iet. S tefan  (odw rócił 'się. > n a  u śm iech ­
nę ła  się do niego. K w iac ia rk a  o fia ro w y w a ła  u -  
p rze jm ie , a m oże cy n ic z n ie  sw oje, b lad ą  J częr- 
w one  róże , id ąc  p d  s to lik a  d o  -s to lik a ."

Skoro  odeszła, n ie  rzuciw szy  R ozynie  żadne­
go po taku jącego  sp o jrzen ia  i gdy  rozleg ły  isię 
p ierw sze tak ty  p rzyg ryw k i do „P opo łudn ia  fau - 
n a1', R ozyna  w y ję ła  znów  list.

P ism o na ' koperc ie  n ie  p rzy p o m in a ło  R ozy­
n ie  n ic. O tw orzy ła ...,

L akoniczna k a r tk a , anon im ow a, ż a w ie ra ła  n a  
stępu jące  słow a:

D ziesięciu  ro zk azu je . P rag n ę  k rw i. Usłuchaj 
pan! N iech  pan pam ięta ' o  in fra cz e rw o n e j b a n ­
dzie.

(D.C.N.).

Piękność— powab bygltna.

SK Ł A D  M A T E R JA Ł Ó W  P IŚ M IE N N Y C H
QAZETY KALISKIEJ"

' 1 5f. Z OCR. ODP.

P O L E C A :
W ielki wybór papeterji wiedeńskiej i krajowej 

w ozdobnych pudełkach od 1 zł. 50 groszy 
i kopertach 10x10 od 26 gr.

Kałamarze ozdobne.
Pióra wieczne oryginalne „Osmiatt, „Penkala 

i inne — od 2 zł. 80 gr.
B ilety  wizytowe Garnitury piśmienne.

Ołówki automatyczne, Bohlera, Konno, Pen­
kala, teczki do papierów, notesy, portfele, i scy­

zoryki. . . .
Kalendarze wieczne, ścienne, terminowe i mne.

Gustowne kosze do papierów.
Ramki wszelkich fot matów do fotogra ji o g. . 

Album y do pocztówek, fotografji i poezji.
Akwarele, kredki w  pudełkach na sztuki.

Książki handlowe do buchalterji podwojnei
i amerykańskiej.

Wielki wybór pocztówek malarzy polskich, 
galeria d r e z d e ń s k a ,  salon p a r y sk i ,  

oryg ina lne  egipskie i francuskie.

O sta tn ie  n ieznane now ości kosm e­
tyczne o raz  hygieniczno-ochronne dla 
pań. Ż ądajcie  katalogów, załączając 
znaczek pocztowy. Labor, skrzy”ka 
pocztow a 61, Bydgoszcz._________ 1862

Zginął
p i e s e k  F o x t e r j e r
m aści białej z uszkami 
czarnem i, pyszczek pod­

palany, wabi się

„F 0 X 1 U".
U czciwego znalazcę uprasza się  o 

odprow adzenie za w ynagrodzeniem  do
p. S tan isław a H erbicha, S tary  Rynek 24.

Nieprawny posiadacz zostan ie  po ­
ciągnięty do odpow iedzialności sąd o w ej

Zginęła książeczką wojskowa
wydana przez P. K. U- w Kali­
szu, oraz paszport wydany 
przez magistrat m. Kalisza na 
imię K e l m o n a  P o ł ą c z ą  
rocz. 1889. 1980

Zginął patent IT h teg o rji
na sprzedaż towaru łokciowe­
go przy ul. Czaszkowskiej Ne 1. 
Wydany w Kaliszu, na imię 
Joska Izbickiego oraz paszport 
wydany przez Urzęd Gminy 
Pęczniew na takież imię. 1085

wydana przez P.K U- w Kaliszu,, 
na imię Franciszka Ścibiarskie- 

go rocznik 1898. 1985

Zginęła karta pobytu
wydana przez Starostwo w Po­
znaniu JNe 207, na imię Hotu- 
na Konstantego. 1987

III p ię t r .  w  O S T R O W IE ,
przy ul. Kolejowej w prost od w łaści­
ciela  tan io  do nabycia. W płata podług 

umowy, re sz tę  na h ipotekę.
A g n i e s z k a  M a r c in c z a k ,
O s t r ó w  Pozn., ul. Kaliska 22, 

parter. 1984

Zginęła książeczka wojskowa
wydana przez P.K.U. w Kaliszu*

oraz

P A S Z P O R T
wydany przez Magistrat m. Ka­
lisza, na imię Jakóba Szpiro, 
rocznik 1888. 1989

r~ iBIURO P R O S B WIEJSKA Nr. 2.
Redaguje podług prawa:

s k a r g i  s ą d o w e ,  p o d a n ia  i r e k u r s y
do w ładz Admin. i Skarb:

u m o w y —  lo u t r a k t i  —  s la tn ty  —  k o r esp o n d en c i:  w  5 języ k .
b e z p ł a t n e  podatkowych* i m ieszkaniow ych.

PRZEPISYWANIE n a  MASZYNACH. 
Informacje T -w a  „ W y w ia d “ o  z d o l n o ś c i  k r e d y t .

kupców i przemysłowców na całę Rzeczpospolitą.
B iuro przyjm uje dzierżaw ę lub A dm inistrację

w iększych domów 1875
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